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Osady i obszary perspektywiczne 
do poszukiwań złóż rud żelaza na Niżu Polskim 

WSTĘP 

Usilne i długotrwałe prace kartograficzne przeprowadzano w naszym 
kraju przede wszystkim w Karpatach, dalej w Górach Swiętokrzyskich, 
wreszcie na obszarze krakowsko-śląskim. W wyniku tych prac, na któ­
re złożył się niemały trud kilku pokoleń .geologów, powsta'ły: Atlas Geo­
logiczny Galicji - jalko jedyna zamknięta całość, obejmująca cały re­
gion geologiczny, kilka arkuszy map 1 : 100' 000 «np. arkusz Kielce), oraz 
stosunkowo niewielka ilość map w skali 1 : 25 000 - głównie z obszaru 
krakowsk<rŚląskiego i! świętokrzyskiego. wreszcie kil'ka .map z obszaru 
Karpat. 

Po rOIku 1945 ukazały się drukiem mapy zakryte i odkryte w skali 
1 : 3100' o.Q.o. ()Ibejmujące obszar całego kraju, oraz mapy w skali 1 : 50000 
Zagłębia Górnośląskiego. Mapy te stanowią dziełla kompilacyjne 
i w większości opierają się na starszych materiałach. Ostatnio, na kon­
gres geologiczny w Meksyku, I. G. wydał atlas .geologiczny Polski w skali 
1 : 2 000. .000, który jest prawie dokładnym powtórzeniem o rok wcześniej 
wydanej mapy w skali 1 : 1 000 000. Mapa ta opiera się w głównej mie­
rze na mapach 1 : 30.000.0, jednakże uwzględnione są już w niej nowe 
wyniki 'badań geologicznych. 

Kraje o starej i bogatej tradycji geologicznej, jak Anglia, Francja, 
Niemcy, doczekały się już wielokrotnych wydań map geologicznych 
obejmujących albo cały kraj, albo duże je.go części, wielokrotnych no­
wych wydań tych map, przy czyni ,każda następna edycja różni się 
w znacznym stopniu od poprzedniej, a te spośród nich, które oddzielone 
od siebie znacznym oikresem, czasem niekiedy zupełnie nie są pod pew­
nymi względami do siebie podobne. Oczywiście, że przy takim stopniu 
geologicznej znajomości kraju sprawa odkrycia i zbilansowania kopalin 
użytecznych musi się przedstawiać zupełnie inaczej niż u nas. 

Kraj nasz w znaczn~j części stanowi obszar, który w regionalnej no­
menklaturze geologicznej nazwany został Niżem Polskim. Praktycznię 
rzecz biorąc, należy zaliczyć do niego cały obszar na północ od równo-
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leżnika Tomaszowa Mazowieckiego. Jak wygląda sprawa poznania geo­
logicznego Niżu Polskiego? Formalnie mamy mapy w skali 1: 300000 
zakryte i odkryte. Odkryte mapy mamy głównie do stropu kredy, w OIbrę­
bie antyklinorium kujawsko-pomorskiego, a więc na stosunkowo nie­
wielkim obszarze do jury, a w niektórych przypadkach do triasu. W spo­
radycznych miejscach odkryte mapy są do cechsztynu - ale tylko w miej­
scach występowania wysadów solnych. Natomiast znajomość składu i bu­
dowy podłoża na dużych obszarach Niżu w dalszym ciągu jest prawie 
żadna. Intensywnie prowadzone w ostatnich latach badania geologiczne 
wprowadzają z każdym niemal dniem duże i istotne zmiany w poglądach 
na budowę geologiczną Niżu Polskiego. Należy jednak podkreślić, że do­
tyczy to głównie antyklinorium kUjawsko-pomorskieg,o, a więc o:bszaru 
stosunkowo najłatwiejszego do badań, ze względu na to, że osady star­
sze od kredy leżą w jego obrębie najpłycej. Dla całego, pozostałego ob­
szaru Niżu Polskiego obraz geologiczny nie jest jeszcze jasny, hipotezy 
zaś i przypuszczenia odnoszące się do jego budowy i składu nie zostały 
jeszcze potwierdzone i nie należy mieć, jak dotąd, nadziei żeby miało się 
to stać rychło. 
Można i należy mieć przeświadczenie, że na Niżu Polskim, zarówno 

w obrębie antyklinorium kujawsko-pomorskiego jak i poza nim, mogą 
być odkryte złoża kopalin użytecznych w tym również i rud żelaza. 
W tym celu należy przeprowadzić szybkie i na s~eroką skalę zakrojone 
badania geologiczne, które przede wszystkim pozwolą zdać sobie sprawę 
z budowy geologicznej Niżu Polskiego i już w tym etapie odkryć złoża 
albo też w wyniku prac geologicznych pozwolą na bliższe sprecyzowa:­
nie obszarów perspektywicznych. 

SERJIE QSA[)OW PERSPEKTYWICZNE DLA POSZUKIWAŃ 
ZŁOŻ RUD ŻELAZA 

W celu sprecyzowania poglądu na poszukiwanie złóż rud żelaza prze­
prowadzę analizę, w wyniku której już dzisiaj. można by stwierdzić, że 
osady niektórych formacji 1) i pięter nie rokuJą nadziei odkrycia złóż, na­
tomiast pozostałe winny być Zbadane pod tym względem. 

J eśU chodzi o złoża rud żelam typu osadowego, to możnalby jako 
płonne, a więc nie nadające się do poszukiwań, wyodrębnić osady czwar­
torzędowe, trzeciorzędowe, kredy górnej, jury białej, być może i triasu, 
wreszcie cechsztyńu. ' 

Z dotychczas poznanego rozwoju facjalnego tych osadów wynika, że 
albo w nich w ogóle nie tworzyły się osadowe złoza, rud żelaza, albo też 

, wskutek ' specyficznych warunków paleogeograficznych do tej sedymen­
tacji na większą Skalę dojść nie mogło. 

Jako osady rokujące nadzieję na odkrycie złóż rud żelaza, należy wy­
mienić te, których specyficzny rozwój bcj alny wskazuj e na to, że mo­
gło w nich dochodzić do sedymentacji złÓŻ rud żelaza. Oczywiście należą 
tu też ,takie obszary, w których znane a czasem i eksploatowane są lub 

1) Terminu formacja używam w odnies1eniu do neokomu, doggeru, etc. w szerszym pojęciu, 
rozumiejąc go w danym przypadku za synonim systemu albo oddziału, ktOry jednocześn1e uznaję 
za serię osad6w rudonośną" a Więc formację rudonośną,. Na przykład oddz1ał osad6w neokom­
sltlch lub doggersklch moma Uznać za formację rudonośną, (J. Z.) . 
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były złoża rud żelaza. Należałyby do nich oS;łdy neokomu, doggeru, kar­
bonu, dewonu, ordowiku i syluru. Osady tych systemów albo już są do--. 
stępne do Ibadań geologicznych i w pewnej mierze pr:zeprowadza się je 
w miarę możliwości środków kadrowych i technicznych, albo też wyma­
gają tbadań przede wszystłkim pod względem ich istotnego występowa~ 
nia na tych dbszarach, gdzie wiemy, że występują, ale gdzie nie zbadano 
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F,ig. l. Obszary pef'$etktiywiC'Zne d~ !POSZIlIkiIwań 2lłIóiż żelaza na iN'iżu lPolSlkim 
PerSIPective areas fool' irOIlr-{)re deposits research in- the PoUsh Lowland 

1 - obszary poszuk1wań w osadach neokomu; 2 - obszary poszuk1wań w osadach doggeru; 3 -
obszary poszukiwań w osadach karbonu; 4 - obszary poszuk1wań w osadach dewonu; 5 - obszary 
poszukiwań w osadach syluru i ordoWiku; 6 - obszary poszukiwań w skałach podło~ krysta-

l1cznego 
1 - Resea.t'ch areas in the Neocom1an depos1ts; 2 - Research areas in the Dogger depos1ts; 3 -
~earchareas In the Carbon1ferous depos1ts; 4 - Research areas in th Devon1an depos1ts; 
II - Researcn areas In the SUur1an and ,Ordov1e1an depos1ts; 6 - Research areas in the crystal-

llne rock subBtratum 
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jeszcze stopnia ich rudonośności; wreszcie na tych obsżarach, gdzie przy­
puszczamy, że mogą występować i gdzie mogą się okazać rudonośne. Jeśli 
chodzi o nieosadowe rudy żelaza a więc magmatogeniczne, hydrotermalne 
i metamorficzne to należy zwrócić uwagę na obszary płytkiego wystę­
powania podłoża krystalicznego, wreszcie na te o'bszary, gdzie mogą 
istnieć możliwości 'Odkrycia płytko występujących intruzji typu subwul­
kanicznego - jak nastąpiło to ostatnio w Mrzygłodzie. Dla tej grupy Ziłóż 
powinny ,być przeprowad'zone badania geofizyczne, w niektórych miej­
scach nawet z większą dokładnością. 

Jak z tego krótkiego zestawienia wynika, możliwości odkirycia złóż 
rud żelaza można wiązać z pewnymi formacj ami i z pewnymi grupami 
skał. Możliwości anaHtycznych i poszukiwawczych jest nie mało. 

Pod tym względem nie tylko ,geologów zło:howyc.hi, ąle wszystkich g 00-
logów czeka niemały trud, ponieważ odpowiedzi na poruszone powyżej 
zagadnienia nie :będzie można dać SZlybko. Można natomiast li. trzeba 
szukać dróg i możliwości przyspieszenli.a prac, możliw,ości przyspieszenia 
opracowania wyników i tych wszystkich możliwości, które pożwolą na 
szylljką i dokładniejszą penetrację geologiczną w zakresie złÓŻ rud żelaza. 

Jeśli odkrycie złóż rud żelaza jest problemem palącym, należałoby 
może poddać dyskusji zarożenia i plany prac pionów podstawowych 
w tym sensie, aby w pierwszej kolejności zajęły się zbadaniem tych ob­
szarów, które w wyniku an'alizy geologiczno-możowej mogą !)yć bardziej 
perspektywiczne dla odkrycia złóż rud żelaza. Należałoby moźe jakoś 
wspólnie powiązać kadrow,o i technicznie wySiłki obu pionów w tym kie­
runku, oczywiście przy zachowaniu odrębnej, istotnej tematyki obu pio­
nów. Nie można bowiem mieć wątpliwości, że wzmożone wysli.łki obu 
pionów dadzą napewno rozwiązanie .0 wi.ele szylbciej (fig. 1). 

FORMACJE I OBSZARY PERSPEKTYWICZNE DLA POSZUKIWAŃ 
ZŁó2 RUD 2ELAZA 

Mezozoik 

a) Neokom. Osad'y neokomu d!olnego, tj. wal,anżynu i 'hoterywu zna­
ne są ze swej rudonośności. W tej sprawie przY'były nam w ostatnich 
latach jeszcze nowsze dane potWlierdzające tezę o rudonośności lub Q moż-
liwej rud'Onośn'Ości utworów neokomu. . 

Poszukiwania neokomskich złÓŻ rud żelaza koncentr'Owały się głów­
nie, jak dotąd, w obrzeżeniu Gór Świętokrzyskich. W ostatnich czasach 
przepr'Owadzono poszukiwania w 'Osadach neokomu antyklinorium ku­
jawsko-pemorskiego. Wynilki. nie są zadowalające. Jedynie w 'Okolicach 
Gniewkowa zarejestrowane syderyty Q :bardzo debrym składzie minera­
logicznym jednakże o niedużej miąższości. 

Należy podkreślić, że poszukiwania osadewych złÓŻ rud żelaza w osa­
dach neokomu antyklinorium kujawsko-pomorskiego prowadzi .się, pa­
leogeogr:afrl.cznie rzecz biorąc, w obszarach o nie optymalnych warunkach 
dla ich tworzenia się, -można by się wyrazić - w obszarach niewłaści-. 
wych. Jeśli ,odtwerzyć paleo~e<?grafię .neokomu, to należy podkreślić, że 
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ówczesny zarys linii brzegowej, rozkład -brzegowych, płytkich i otwar­
tych stref ówczesnego morza był taki, że dzrl.siejsze poszukiwania pro­
wadzone są w obszarach, które charakteryzowały się najsłalbiej wyrażoną 
sedymentacją syderytową. Dzisiejsze antyklinorium kujawsko-pomorskie 
w neokomie stanowiło najgłębszą strefę ówczesnego morza, w której na­
gromadzała się największa ilość osadów. 

Było ono jednocześnie obszarem 'w ówczesnych warunkach - jak 
można przypuszczać - najbardziej, oddalonym od partiti . brzegowych 
zbiornika zarówno od zachodniej jak i wschodniej strony. To, że był to 
obszar typu geosynklinalnego '(geosynkliny lądowej), zaznacza się już 
od permu i trwa aż do kredy górnej. Nie jest wykluczone, że obszar ten 
był już i wcześniej geosynklinalną bruzdą - jedn'akże tutaj brak nam 
argumentów zarówno pro jak i contra; pon!ieważ wolbrębie antyklino­
rium nie znamy składu i rozwoju lito'logicznego utworów środkowego 
i dolnego paleozoiku. 

Fakt, że dzisiaj przeprowadzamy poszukiwania w O'brębłe antyklino­
rium spowodowany został sfałdowaniami osadów bruzdy geosynklinal­
nej i znacznym wydźwignięciem ich ku górze. Nastąpiło odwrócenie po­
rządku geologicznego i obecnie interesujemy się tymi os.adami, które 
w trakcie 1ch tworzenia się znajdowały się głębiej, oIbecnie zaś lZllajdują 
się płycej. Fakt ten jest dla górnictwa oczywiście sprzyjający. Ale czy 
jest to' wł.alŚciwe z punktu wadzenia złożowegp, poszukiwawczego? Wy-
daje się, że nie. . 

Odkryte 'złoże neokomskich syderytów Gniewkowa zdaje się potwier­
dzać to przypuszczenie. To, że syderyty te zawierają Około 40010 Fe a tyl­
ko do 3010 SiOll (głównie jako minerały ilaste), przy czym i tak cechują 
się nadmiarem węglanu wapnia i magnezu, wskazuje na to, że tworzyły 
się one w crzasie niebywałego spokoju sedymentacyjneg.o, jeśli chodzi 
o doprowadzanie do zbiornika materiału klastycznego. W tym czasie 
nastąpiła tu jedynie prawie sedymentacja chemiczna wyrażona prawie 
wyłącznie samymi węglanami. 

Należy podkreślić, że nawet w okresie zupełnej równowagi erozyjnej 
na lądzie - w strefie prz)1!brzeżnej - sublitoralnej, litoralnej . i nery­
tyczn·ej nie jest moiiliwe, aby nie osadza'ł się materiał klastyczny lub po­
chodzenia klastycznego, choCby nawet w formie pelitu. 

Facja syderytów gniewkowskich wskazuje więc na to, że ich sedy­
mentacja odbywała się - być może w niegłęboikim morzu - a1e w stre­
fach znacznie oddalonych od na,turalnych iJródeł sedymentacyjnych, od 
l;>rzegu. Nie trzeba udowadn1ać, że przy osłabieniu tempa sedymentacji 
w ogóle musialo również tUle,c osłalbieniu i tempo sedymentacji sydery­
towej i iloŚĆ związków żelaza doprowadzona do' zbiornika konsekwentnie 
malała w stronę otwartego zbiornika. Pomimo tego doszło do powsta­
nia tak wysokoprocentowych syderytów. Można z tego wyciągnąć jeden 
zdaje się wniosek, że w strefach ,bliższych brzegu, który stanowi'ł natu­
ralne źródło sedymentacji, strącanie się związków żelaza musiało odby­
wać się na większą skalę, a więc musiały tworzyć się grubsze pokłady. 
O ile grubsze - trudno orzec. Muszą ItO wyjaśnić wiercenia. 

Można również przyj ąć za pewnik, że w miarę wzrostu miąższości po­
kładów zmniejszy się do pewnego stopnia procentowa zawartość żelaza, 
wzrośnie zaś ·zawartość krzemionki. . 
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Wykonane po zachodniej stroniee'lewacji Szwbina wiercenia prz.ez 
Za'kład Podłoża Niżu. l. G. natrafiły również na syderyty hoterywskie. 
Zawierały one jednak maksymalnie od 2'8% Fe (najczęściej od 15 do 
24%), są to zasadniczo wapniste dolomity. To zest8iwienie wskazuje na 
to, że na zachód od Gniewkowa basen się pogłębiał i był dalej oddalony 
od brzegu, natomiast strefa brzegowa musiała znajdo,wać się na wschód 
i północny-wschód od Gniewkowa. W dzisiejszym stanie rzeczy będą to 
warstwy głębiej leżące niż w obrębie samego antyklinorium. Pomimo< 
tego jednak wiercenia powinno się wykonać w str,efie o pewnej szero­
;kości na wschodnim skrzydle antyklinorium pomorskiego i kujawskiego 
stawiając solbie za cel osiągnIęcie stref położonych sedymentacyjni e !bli­
żej ówczesnego brzegu morskiego. Nie fest wykluczone, że wyniki takie 
mogą się sowicie opłacić. Wiercenia te powinno się przeprowadzać jako 
typowo poszukiwawcze stosując do tego nawet aparaty z możliwością 
wiercenia do 8'00+1000 m - oczywiście tyllko w k11ku przypadkach, 
w paru generalnych liniach przekrojowych. ' 

W osadach neokomu należy równ~eż lkzyć się z możliwą o'becnością 
złóż typu okruchowego, jeżeli 'mQrze walanżynu lub hoterywu albo kredy 
środkowej wkraczało na powierzChnię zróżnicowaną morfologicznie lup 
tektonicznie. Danych jednakże na ten temat jak dotychczas nie mamy. 

Jako obszary do ewentualnych poszukiwań rud neokomskich pro-
ponuję! 

1) obszar tzw. przełęczy dsZ'kowskiej; 
2) obszar położony na WSW od Poznania; 
3) obszar zachodnkh wychodni do'lnej kredy między Poznaniem a Ka­

liszem; 
4) obszar głębszych stref neokomu po wschodniej strome antyklino-

• rium pomorskiego i kujaws'kiego. 
Celowość poszukiwań rud neokomskich wymienionych w punkcie 1 

i 2 uzasadniłem w.artykule pt. "W sprawie poszukiwań złÓŻ rud żelaza", 
Przegląd Geologiczny nr 9 (wrzesień 19'5;6 r.). Co do osadów neokomu 
pomiędzy Poznaniem a Kaliszem i ich ewentualnej rudonośności - nie 
mamy do tej pory żadnych danych. Należało!by wykonać tutaj pewną 
ilość wierceń w nawiązaniu do pewnych stwierdzonych punktów górne­
go malmu oraz wierceń zwiadow:czych w poszukiwaniu fosforytów ceno­
mańskich. Ooszar 'ten jest o tyTe ciekawy, że już dziś można powiedzieć; 
iż znaj do wał się poza strefą geosynkliny lądowej. 

Wiercenia wykonane przez Sekcję Fosforytów Zakładu Surowców 
Skalnych I. G. pomiędzy . Kaliszem a Częstochową wykazały, że w pasie 
wychodni 'brak jest na tym odcinku osadów neokomu, a na bi'ałej jurze 
leżą wprost osadyalbu. Podobne zjawisko obserwuje się i w wierceniu 
poznańskim opisanym przez J. Gołąba (19,3:5). Możliwe, że w całym pasie 
między Kaliszem a Poznaniem brak będzie osadów neokomu i powtórzą 
się stosunki jakie z.aoibserwowano pomiędzy Kaliszem a . Częstochową. 
Jest jednak również możliwe, że zasięg transgresji środkowo kredowej 
był dalszy niż neokomskiej li dlatego a'lb leży przekraczająco na neoko­
mie kontaktując w pasie wychodni z jurą białą. Dla wyjaśnienia tej kwe­
stii należałoby wykonać wierceni'B. bardziej oddalone od pasa wychodni 
al!bu i sytuować je dalej· po upadzie warstw. 
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Na podstawie rozważań jakie przeprowadziłem dla neokomskich -rud 
Gniewkowa duże zainteresowanie mogą budzić osady neokomu wystę­
pujące na wschód od antyklinorium pomorsko-kujawskiego. W Juracie 
i Karwi, bezpośrednio pod osadami czwartorzędu, stwierdzono osady kre-- -
dy śTod~owej wykształcone jako tzw. griinsandy. Nie zostały one prze­
bite. W Darłowie, Łebie i Ustceosady cenomanu, albu i może aptu leżą 
wprost na pstrym piaskowcu. Osadów neokomu brak W Łebie pstry 
piaskowiec zaczyna się na głębokości 32'5 m, w Darłowie 657 m, ,w Ustce 
na głębokości 400 m. W Gronowie osady neokomu zawierające oolity że­
laziste nawiercono na głęibokości 293,8 m, a w Chojnicach również po­
dobnie wyksz'tałcone osady neokomu na głębokości 007,9 m. 

W Swieciu osady górnej kredy (senon) nawiercono na głębokości 
125,00' m i przebito ich tylko 15 m. W Grudziądzu osady górnej kredy 
stwierdzono na głębokości 10'2,50 m i zgłębiono do głębokości 125,50 m. 
A. Jentzsch r(1896) uważał je za senon-turon a N. Polutoif (1933) za se­
non. W Biskupicach osady kredy górnej zaczynają się na głębokości 
181,,9 m. Zgłębiono je do głębokości 202,80 m. N. Polutoff (19~3) uznał je 
za dolno-senońskie '(emszer?). Poniżej tych utworów zaczynają się zie­
lone piaski 2). 

Bardzo interesujące są wiercenia w Toruniu i Czerniewicach. W To­
runiu :kredę nllwiercono na głębokości '54,00' in. A. Jentzsch (1896) przyj­
mował dla przewierconych warstw wiek emszer-turon. N. Polutoff 
(193,3) - dolny senon. W wierceniu przy moście pod kredą piszącą wystę­
pują lbTunatne i'ły o grubości 5 m, a pod nimi ,,griinsandy" o miąższości 
2 m (nie pnz:ewiercone). W Czerniewicach kreda zaczyna się na głębo­
kości 48,00' m. Do głębolkości 126,()O' m jest to tzw. biała kreda. Po~ej 
nawiercono 0,5 m piaSków gruboziarnistych ze żwirem kwarcowym 
o średntcy otoczaków do 16 mm oraJZ z twardymi konkrecjami wapien­
nymi {według N. Polutoifa.:; 19;3:3). A. Jen,tzsch r(189,6) i J. Siemiradzki 
(1909) uznawa1i te konkrecje za fosforytowe. J. SiemiradzJki. przypisywał: 
tej warstwie wiek cenomański, N. Polutof,f zaś 'całą przewierconą kredę 
uznaje za dolny senon. 

Z zestawienia powyższych faktów na1eży wnioskować, że osadów 
neokomu brak jest w obrębie ,wyniesienia nadlbałtyckiego 3), n:ałomiaJst 
występują one w obrębie synkliny ,bnzeżnej według terminologii Wł. Po­
żaryskiego (1956.). Mogą one także występować w pewnych częściach, 
prawdopodobnie południowo-zachodnich, depresji "periJbałtyckiej". Wska­
zują na to osta'tnie, najnowsze wyniki wiel"lcenia w PłońSku, gdzie pme­
bito pod "griinsandami"O'koło 11 m mułowców i czarnych i'łów - naj-o 
prawdopodobniej neokomskich. Z głębokości na jakiej występują griin-

2) Nie jest pewne, czy zielone piaski reprezentują osady cenomanu-albu, dlatego nie Uży­
wam, tutaj terminu grUnsand, któiego pozycja stratygraficzna jest dość ściśle określona (J. Z.) •. 

8) W term1nologll Wł. Po~skiego (1956) obszar ten nazwany został "tlU'llZą bałtycką". 

U~ tutaj terminu wyniesienie nadbałtyckie; moona je również nazwać wYniesieniem Łeby. 
Należy podkreślić, i!ie pOjęcie "tarcza bałtycka" jest w danym przypadku nieporozumieniem .. 
Nie motemy mówić o "tarczy" tam, gdzie podłote krystaliczne znajduje slę głębiej nit na, 

. 1300 m. Obszar wyniesienia Łeby stanowi integralną część platformy wschodn10eur0pejBklej i jest 
częścią składową, dutej synekl1zy nadbałtyckiej lub inaczej llteWBko-warmltlBk1ej. W stos~ 
do tej jednostki - wyniesienie Łeby,depresJa GdaiIska (depresja per1bałtycka w terminologll. 
Wł. PoratyBklego) - BIł jednostkami nlmzego rzędu (J. Z.). 
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sandy w Biskupicach, Czerniewicach, Toruniu można wnioskować, że 
rudy neokomu, jeśli tu w ogóle istnieją, to występują już niegłęboko. 

Porównawczy przekrój pomiędzy synkliną bliZeżną a wyniesieniem 
Łeby wskazuje na to, że luka istniejąca na kontakcie cenomanu-pstrego 
piaskowca od północy ku południowi stopniowo się uzupełnia. W miarę 
posuwania się ku południowi pojawiają się coraz to nowsze brakujące 
ogniwa. lVLoźn'a' wyrazić przypuszcrenie, że W pewnej części deplresji 
Gdańska będą wykszta'łcone osady neokomu. 

Można również hipotetycznie pmyjąć, że brzeg neokomskiego basenu 
sedymentacyjnego z jego wschodniej strony prze'biega mniej więcej na 
linii Płońsk - Biskupice - Kościerzyna. Obszar zawarty pomiędzy tą 
hipotetyczną linią brzegową, a wychodniami neokomu na wschodnim 
skrzydle antyklinorium kujawsko-pomorskiego powinien ,być brany pod 
uwagę przy rozważaniach co do jego ewentualnej rudonośności, Sprawa 
wiertniczego ~adani'a, winna byt przeto przedyskutowana. 

W Łowiczu turon nawiereoro pod miocenem na głębokości 107,40 m, 
a więc do osadów neokomu zapewne nie jest już daleko. Bardzo interesu­
jący j'est jeden z profilli wierceń udarowych ręcznych wykonanych w cu­
krowni DobrzeHn koło Zych'lina. Wiercenia te były wykonywane 
w 1952-3 T.; ich opisy i próbki otrzymalem od prof. F. Różyckieg,o. 
W otworze nr III pod miocenem, który ,sięga do głębokości 103,OQ m na­
wiei',cono iły szare i ciemnoszare, !brunatne z przerostami mułowców 
i piasków. Zawierają one bardzo liczną faunę małżów i ślimaków. Zda­
rzają się również i· ułamki amonitów m. in. Platylenticeras sp. wskazu­
jący na walanżyn. W próbkach występują bardzo licznie okruchy syde­
rytu oolitowego. Zaznaczone są one w profilu na głębokości od 210 do 
22'0,000 m. Jak wynika z przeglądu próbek syderyty występują również 
li wyżej w części rdzenia od 1700,0'0 do 190,00 m. 

Obszar poszukiwań neokomskich złóż rud żelaza winien więc objąć 
także obszar od Rawy Mazowieckiej aż do Torunia. Z obszaru tego nie 
mamy jednak żadnych faktYOZJ1ych danych, rudonośność zaś osadów' 
neokomu na tym odcinku, jak to wynika z wiercenia Dobrzeilin - jest 
bardzo możliwa. , 

Wydaje się, że szczególniejszą uwagę należałoby ,zwrócić na obszar 
{)sadów neokomskich pomiędzy Gniewkowem, Toruniem i Ciechocin­
kiem - ze względu na bardzo dobre pod względem mineralogicznym 
syderyty Gniewkowa. 

b) Dogger. Osady d.oggeru, w szczególności wezulu dolnego i górnego, 
zawierają znane od dawna serie rudonośne. W obSizarze częstochowskim 
-eksploatacja syderytów wezulskieh datuje się od średniowiecza. Rów-
-nież od dawna znane i eksploatowane bylły syderyty wezulu z ohrzeżenia 
Gór Świętokrzyskich. Syderyty tych obszarów odznaczają się niewie\lką 
grubością. W znacznej części zostały już one wyeksploatowane. Koniecz­
-tloŚĆ rozszer,zenia bazy surowcowej rud żelaza mnuszała O'd dawna do za­
Interesowania się doggerskimi złożami rud żelaza, po,za ohszarem często­
chowskim i świętokrzyskim . 

. W ostatnich latach przybył nowy obiekt €iksploatacyjny wezulski<:h 
:syderytów w antykHnie kłodawsko-łęczyckiej. Rozszerzono równłeż po­
szukiwania" i w północno-zachodnim przedłużeniu doggeru częstochow-" 
.skJiego. Przeprowadzono w ostatnich dwu latach również poszukiwania 
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w obszarze antyklinorium pomorskiego oraz w północnej ClZęści antykli­
norium 'kujawskiego w okolicy SzuJbina. Poszukiwania złÓŻ rud! żelaza 
w antylk1inie kłodawsko-łęozyckiej dały pozytywne wyniki i doprowadzi­
ły do :odkrycia złóż w osadach wezuJlu górnego, natomiast posrz;ukiwania 
w tych samych osa!dach antyklinorium pomorskiego i w obszaI1Zę Szubtna 
dały wynik negatywny. Okazuje się, że muszLowce łęczyckie związane są 
genetycznie z wysadem. ikłodawsko-izbiC'lcim (J. Znosko, 1957c). Natomiast 
wykształcenie facjalne osadów tego samego piętra w okoli:cy Szubina 
i w antyklinlO'rium pomomkim uzależnione było od innych .czynników 
niż w obrębie wysadu kłodawsko-łęczyc'kiego i w konsekwencji nie mo­
gło dojść do wytworzenia złoża o typie łęczyckim. Co się tyczy złóż we-­
zulu dolnego, które rozwinięte są w okolicach Częstochowy, a których 
brak jest w osadach tego piętra w antyklinorium kujawskim i pomor­
skim, to przycżyny tego zJjawiska starałem się wytłumaczyć w a'rtykule 
pt. "Perspektywy poszukiwań złóż rud żelaza w wezulu łęczyckim" (PrZle­
gląd Geologiczny, nr 1, stycz'eń 1957a). 

Uwagi te w świetle wyników, jakie Zakład Złóż Rud Zelam uzyskał 
z prac poszukdwawczych w antyklinorium kujawsklim i pomomkim po­
zostają nadal jako aktualne. Jest dzisiaj iZTozumiale dlaczego osady we­
zulu dolnego, występujące w antyklinorium kujawsko-pomorskim nie 
mogą zawierać pokładów syd'erytów o dużej miążswści i przynajmniej 
minJimalnej pod względem biLansowości zawartości żelaza. Obserwacje 
geologiczne również i w stosunku do osadów wezulskich potwierdzają 
to, że w obrębie antyklinorium - a więc pierwotnie bruździe Q typie lą­
dowej geosynkliny - nie mogło dojść do tworzierna się wartościowych 
złóż syderytów. Mogło natomiast i doszło do powstania wartościowych po­
kładów syderytów w obszar.ze częstochowskdm, który .znajdował się poza 
obrębem tej geosynkliny. Także w przypadku rud wezulskich aktualne 
są uwagi jakie wypowiedziałem w odniesieniu do syderytów neokom­
skich, s1)czególni'e ,gniewkowskich . 

. Głównym zadaniem w poszukiwaniu .doggerskich złóż rud żelaza jest 
wyjście poza "tradycyjny" już do pewnego stopnia OIbszar geosynkliiny 
i pxzeprowacLzenia badań w j-ej częścia'ch peryferyoznych, głównie j ak mi 
się wydaj e - wschodnich. . 

Należałoby dokładnie zbadać osady doggeru na przedłużeniu jury 
częstochowskiej, moŻ'Liwie w partiach położonych jak najlbliżej wychodni, 
ponieważ na podstawie dotychczasowych wyników można przypuszczać, 
że ocalałe od erozji dzisiejsze wychodnie utworów doggeru w przedłuże­
niu jury ·częstochowskiej są osadem płytkiego, doŚĆ jednak oddalonego 
środowiska sedymentacyjnego od pdłudniowo-21achodniego i zachodniego 
brzegu zbiornika. Prace poszukiwawcze na odcinku Kalisz-Jarocin już są 
rozpocz·ęte i może w wyniku dalszych wierceń - albo zostaną rozsze­
rzone albo w ogóle .zlikwidowane. 

Odcinek od Jarocina do Kościany i Opalenicy powinien zostać zbada­
ny, ponieważ wyniki uzyskane z wierceń Środa, Zbrudzewo i Zakrzewo 
nie mogą być uważane za miarodajne dla stref bliższych ówczesnego 
b:r.zegu. Kontynuacja więc tych rozpoczętych prac wydaje się Ibyć iko­
ni·eczna. 

- W .okolicy Koszalina zaznacza się drugorzędna struktura antyk!1inal­
na z utworami malmu w jądrze. Kierunek osi tel struktury jest równole-
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gły do, osi antyklino,rium pomorskiego,. Zanurza się ona w kierunku po­
łudniowo-wschodnim i można przypuszczać, na podstawie mapy g·rawi­
metrycznej i wyników wiercenia w Chojnicach-Li'chnowy, że. pozy,tywny 
element grawimetryczny w Chojnicach stanowi jej południowo-wschod­
nie pr.z·ed}użeni-e. 

Z Koszalina znane są 2 wiercenia, z których jedno nawierciło dogger 
na g.łębokości 315 m i nie przebiło ,go, a drugie przewierci'ło cały do·gger 
od 319,2 do 408,0 In. 

Otwory w seriach dogg:ersktch były rdzeniowane, jednakże uzysk 
rdzenia był bardzo nieznaczny. Na przykład w wierceniu Koszalin 2 
z serii od 284,0 do 400,0 m uzyskano zaledwie 8,5 m rdzenia. W waerce­
niu KoszaLin 3 rz; serii od 249,0 m do 2.91,0 m uzyskano z.aledwie 15,2 m. 
Strata rdzenia w warstwach rudonOśnych od 249,0 do 2166,0 m wyniosła 
830/0. W wierceniu Koszalin 2 według danych niemieckiich (które uzyska­
łem od R. Dadleza) w części od 2'85,0 do 277,0 m wykaszano 9 warstw ru""' 
dy syderytowej duh zlepieńcow:ato-oolito'We.j. Zawartość Fe waha się 
według niemieckich danych od 3 do 2'00/0. Miąższość warstw Tudonoś­
nych waha się od 0,1 do 1,0 m. Jedna z warstwo grubości 0,5 m zawie­
rać mli.ała -do 20% Fe .• Według fauny cytowanej przez Niemców z tych 
wierceń wynika, że rudotriośny jest tam dorrny oksfor.d. Opis rwd i ana­
lizy chemiczne wskazuj ą na duży stopień piaszczystośCti. 

N ależałoiby w celu wyj aśnienia niepewnych niemieckich danych wy­
konać jedno wiercenie, ale poza obrębem antykliny i zacząć je zgłębiać 
w utworach neokomu -- tak aby otrzymać utwory doggeru z olbszaru 
sedymentacyjnego położonego pOZIa 'bruzdą, w której następnie uległy 
one sfałdowan.iu. Wydaje się, że wiercenie .tatkie należałoby wykonać na 
wschodnim skrzydle struktury, aby jak najbardziej oddalić' się od ge­
neralnej, głównej osi geosynkliny pomorskiej, i na południowy-wschód 
od KoszaLina, aby oddalić się jednocześni'e najbardziej od st.refy siJlnego 
zapiaszczenia. Wykonywane o'becnie przez PGPN wiercenia w Chojni­
cach-Lichnowy nawierciło dogger na głębokości 1277,8 m (?) i przebi'ło 
go, prawdopodobnie na głębokości 1352 m. Miąższość wrl.ęc całego doggeru 
wynosi około 80 m. Nie jest jednak wykluczone, że sięga on głębiej, albo­
wiem seria piasko~ów zaliazana pTowizo.rycznie do liasu może być czę­
ściowo doggerska. 

To samo zastI"Zeżenie należy odnieść do najniżspej serii wapieni piasz­
czystych, żółtych, które również częściowo mogą już stanowić dogger. 
WyksZitałcenie osadów doggeru nie jest właściwie znane ze względu na 
fragmentaryczne rdzeniowanie. P.rowadzone przez R. Osikę wiercenia 
wzdłuż linii przekroju Pd.ła-Złotów wykazały - poddłmie jruk w ant y­
kl·inie łęczyckiej oraz W strukturze Szubina - słabą rudonośność utwo­
(l'ÓW środkowego (dolnej części) i dolnego wezulu. Wykształcenie sydery­
tów jest :zupełnie analogiICzne do syderytów Szubina (Głęboczka i Kcyni). 

Zarówno tu jak d. tam sedymentacja syderytowa .odbywała się daleko 
.od środowisk alimentacyjnych i przeważało strącanie węglanów wapnia 
i magnezu. Złotów znajduje się w obrębie antyklinorium, a więc pierwot­
na sedymentacja odbywała się w obrębie bruzdy pomorskiej. Rówmeż 
d W tym przypadku należałoby przeprowadzić pełnordzeniowe wiercenia 
pomtęd'Zy Złotowem ruChojnkamioraz jedno na półnQcny wschód! od 
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Choj'nic - a więc· w strefie bldższej brzegu mOrza wezu1skieg:o, o które­
go zasięgu ku p6lłnocnemu-wschodowi nic dzisiaj powiedzieć nie umiemy. 

Na pO'łudniowy zachód od Chojnic zaprojektowane przez R. Osikę 
wiercenie w Gronowie na Igłębokości 317 m nawierciło purbek. Przyjmu­
jąc miąższość osadów malmu z pobliskiego wier,cenia w Chojnicach na 
około 520 m można przypuszczać, że otwór pomiędzy Gronowem a Choj­
nicami przebije cały baton i we.zul do ,g'łębokośoiokoło 1000 m - i wy-
jaśni sprawę rudo nośności tego obszaru. . 

Następnym obszarem wchodz·ącym w rachubę, jeżeli chodzi o poszu­
kiwanie dnggerskich dóż rud żelaza, są Kujawy. Mamy tutaj już dzisiaj 

. do dyspozycji niekompletne . dane pochodzące z wi.erceń udaro:wy<:h lub 
niepełnordzeniowych. N a przykład wiercenie Aleksandrów I przebiło 
osady wezulu na głębokości od 674,0 do około 90'0,0 m. Wiercenie było 
częściowo rdzeniowane. Z .opisu prób płUlCZkowych i z fragmentów rdzeni 
wynika, że sedymentacja syderytowa odbywała się - nie wiadomo jed­
nak w jaltim stopniu. 

W Ciechocinku dwa wier.cenia, opisane przez J. Samsonowicza (1954) 
przebiły osady doggeru. Terma nr 14 wykazała - osady doggeru od 347,5 
do 650,0. Na głębok.ości od 517,6 do 574,7 J. Samsonowicz podaje wystEt" 
powani.e wUdadek sydet'yftu. Są to Izapewne górno i środkowo wezlU.lskie 
syderyty. Terma n-r 16 przebiła osadfY wezulu I(stratygrafia według mo­
jej interpretacji) od g~ębokości 5'07,8 do 63'0,7 m. W serii rdrenia od 431,6 
do 434,2 J. SamsonoWlicz podaje występowanie syderytów. Również po­
daje występówanie syderytów z głębokości od 515,7 do 530,0 m i nad-: 
mienia, że skały z tej części rdzenia są wapniste. Według mojej inter­
pretacji wezul górny obejmuje pantię rdzenia od 507,8 do '536,2 m. Wy­
stępujące w tej serii syderyty i "skały wapniste" mogą odpowiadać po­
dobnym utworom łęczyckiego górnego wezulu. "Ska'ły wapniste" nale­
żałoby prny tym traktować jako muszlowce syderytowe. 

Ponieważ oba wiercenia Ibyły udarowe nie można nic powiedzieć za­
równo o grubości syderytów jak i syderytów mUlSZlowcowych, a ta:kże 
zawartości żelaza. Wykonanie jednego przynajmniej w części pełno.:rdze-
nioweg.o wiercenia byłoby bardzo wskazane na tym obszarze. . 

Bardzo podobne wyniki podane są przez A. Łuniewskiego (1947) 
z wierceń na Kujawach w pobliżu Brześcia Kujawskiego, a mianowicie 
z wiercenia Kąkowa Wola i Rzadka Wola. W otworze Kąkowa Wola 
A. Łuniewski wymienia: od 674 do 678,5 m zlepieniec sk'ladający się 
z bryłek limonitu i konkrecji piasz<:zysto-wapiennych. W poziomie od 
712 do 7210 m zlepieniec ~budowanyz konkrecji żelazisto-piaszczystych 
o spoiwie piaszczysto-żelazistym, w spągu z cienką warstwą syderytu. Od 
812 do 814 m wymienia skaqę ilasto-piaszczystą impregnowaną sydery­
tem. W pozdomie od 820 do 822 m łupki bitumiiczne, piastZcz.ysto-:mi.kowe 
silnie żelaziste i 40 cm muszlowca o spoiwie limonitowo-pirytowo-piasz­
czystym. Od 8'2'6 do 8218 m muszlowiec o spoiwie ż'elazisto-wapiennym. 
Ku dołowi musmowdec przechodzi w zlepieniec zbudowany z konkrecji 
·żelazistych. W serii od 828 do 856,0 m wymienia częste wkładki syderytu, 
a od 847 do 84,9 wkład muszlowca wapienno-syderytycznego. 

W wierceniu Rzadka Wola A. Łuniewslcl wymienia: od, 562 do 54:6 m 
zlepieniec zbudowany z konkrecja. piasZJCZysto-żelazistych o spoiwie że-
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lazisto-piaszczystym, w poziomie 600 m warstwę piaskowca syderytowe­
go, od 6'22 do 639 m piaskrl. żelazi.ste, od 75Q,0 do 754,0 m wkłady musz­
lowca ,~bez. bliższego opisu); W poziomie 613 do 615 m cytuje piaskowiec 
z konkrecjami żelazistymi (jak w Kąkowej Woli w poziomie 674 m'); 
w poziomie od 873 do 87,6 m (lu'b od 873 do 87'6 m) syderyt ilasty. 

Opis wiercen jest niepełny. Opracowanie to wydano jako pośmiertne, 
dlatego też profili tych wierceń nie można uważać za wyczerpująco opra-:­
cowane. Niewątpliwie A. Łuniewskd opraICowafuy je kompletniej, gdyby 
dane Mu było przeżyć okupację. Nie jest jasną sprawą czy mamy tutaj 
zaznaczane pewne 'I'udonośne warstwy w poziomie od - do, czy też są 
to miąższości warstw. Przytoczone utwory według mojej interpretacj'i 
(1957b) stratygraficznie należą do batonu i wezulu górnego. Szozególnie 
facjalne wykształcenie osadów górnego wezulu jest urzekająco podobne 
do wykształcenia tych osaIdów. w jUITle łęcrzydkiej. Nasuwa się pytanie, 
jaki jest stopień syderytyzacji ,tych utworów i jaka jest ich rzeczywista 
miąższość. 

Dla wyjaśnienia tych spraw celowe byłoby wykonanie jednego wier­
cenia do 1000 m, albowiem wtedy przebije ono i utwory wezulu dolnego, 
o którym mamy bardzo skąpe .dane. W części poprzedniej wypowiedzia­
łem się zasadniczo przeciw ,poszukiwaniom złóż rud żela'za w obrębie osa­
dów pierwotnej 'bruzdy geosynklinalnej. Ostatriie - 'proponowane do 
poszukiwań obszary (Ciechocinek, Aileksandrów, Rzadka i Kąkowa Wo­
la) znajdują Się paleogeograficznie i sedymentacyjnie rzecz biorąc wobrę­
bie bruzdy. Jednakże w tych przypadkach chciałbym podkreślić, że nie 
idzie tu o poszukiwanie typowych osadowych złóż, ale złóż pochodzenia 
wtórnego, podobnie jak w Łęczycy. W obu przypadkaich mamy niewąt­
pliwie do czynienia z 9-rugor:zędnymi lokalnymi antyklinami, przy któ­
rych powstaniu odegrały pewną rolę cechsztyńskie masy sOllne. Czy pro­
ces ten pr.zebiega'ł, jeśli chodzi o jego trwałość i intensywność, podobnie 
jak w Łęczycy-Kłodawie i w konsekwencji czy spowodował powstanie 
takiego samego złoża - trudno powdedzieć. 

Trzeba przyją'ć 'również i tę ewentualność, że proces tektoniczno-se­
dymentaicyjny na tych obszarach, mógł przebiegać nieco inaczej i w kon­
sekwencji mógł doprowadzić do powstania złoża nieco innego pod wzglę­
dem jego wartości. Lepszego czy gOl'szego niż w Łęczycy odpowiedzdeć 
nie można. Trz~ba obszary te zbadać wierceniami, podobnie jak i inne 
obsza'I'y o tym samym charakterze, które już się wyraźnie zarysowują 
w obrębie antyklinorium kujawskiego. 

Kwestdę rudonośności doggeru w obrębie synk1iny brzeżnej naświetli 
wykonywane obecnie wiercenie w Płońsku, które na g1łębokośd 1506 m 
ujawniło utwory doggeru i będzie w nich zgłębiane. Bardzo możliwe, że 
w wyniku tego wiercenia okaże się konieczne wykonanie wdercenia po­
między Płońskiem a antyklinorium kujawskim. Ściślej między Płońsltiem 
a Kutnem. Dogger oczywiście 'będZlie tutaj głęboko. Dyskusja byłaby jed­
nak obecnie przedwczesna, należy poczekać na wyniki wiercenia w Płoń­
sku, które być może dostatecznie naświetli sprawę. Należałoby jedynie 
z punktu widzenia' poszukiwań złÓŻ rud żelaza spowodować peme rdze~ 
niowanie utworów doggeru przez [nwestorów tego wiercenia. 

Z danych geofizycznych (A. DąbroWski, K. Karaczun 1956), interpre­
tacji wierceń oraz z koncepcyjnych przekrojów geologicznych pr.zez Pol-



Obszary pers.pektywiczne do poszukiwań rud że!arLa 315 

skę północną (przekroje SW-NE) wynika doŚĆ wyraźnie, że ohszar przy­
legający bezpoś,re:dnio ' od wschodu do synkliny !brzeżnej stanowi z sedy­
mentacyjnego i teMonicznego punktu widzenia wielką, długą strefę 
przejściową pomiędzy platformą kontynentalną wschodnio-europejską, 
a zapadającą się permanentnie bruzdą typu geosynklinalnego (antykli­
norium kujawsko-pomorskie). Strefa ta pokrywa się z opisywaną bardzo 
często przez :Hcznych geologów linią tektoniczną N arol--Berdó-Ra­
dom-Sikania. Na wschód od tej linii utwory mezozoiku są uedukowane; 
czasem is,tnieją pO'Ważne luki stratygraficzne. Utwory doggeru są z pew­
nością killkakrotnie razy cieńsze i zapewne nie tak kompletne, jak na za­
chód od tej linii - a więc w bruździe geosynklinalnej. 

Przejśde to jest zapewne stopniowe. Strefa ta - w (jbszarze synkli­
ny brzeżnej - stanowi zapewne typowe przejście od obszarów sedymen-­
tacji szelfowej' do obszarów sedymentacji znajld.tującydh się już za i poza 
skłonem szelfowym w stronę otwartego morza. Mam tutaj na myśli strefę· 
batialną, a ściślej pas graniczny pomiędzy strefami nerytyczną i batial'hą. 
Z1"Óżnkowanie to oczywiście odbijało się mocno i wyraźnie na rodzaju. 
i tempie sedymentacji. Można przypuszczać, że w obrębie synkliny brzeż­
nej znajduje się strefa graniczna, pośrednia pomiędzy obszarem o prze-o 
wadze sedymentacji piaszczySltej, a obszarem o ' przewadze sedymentacji 
ilastej. Stanowiłaby ona za.tem, 'bardzo ciekawy pod względem poszuki­
wawczym obszar przejścia facjalnego, o którym wiadomo, że jest szcze­
gólnie predysponowany do sedymentacji syderytowej (pogranicze facji 
piaSZICzystej i ilastej). . 

Celem poszukiwań powiruno być zatem odnalezienie str,efyprzejścia 
facjalnego w utworach dog;gerskich. Oczywiście wchodzą tutaj w grę 
różne warianty i rÓŻne możLiwe położenia strefy przejściowejmiędzyfa­
cjalnej. Położenie jej uzależnione jest od tempa i si'ły transportu maie­
rialu sedymentacyjnego i od stosunków paleogeograficznych oIbszaru, na 
który wkraczała transgresja. Możliwe są różne !lokalne przesunięcia. 
W jednYJCh miejscach może być ona płycej, w innych głębiej. W każdym 
razie powdnna się ona znajdować w omówionej strefie, która, jak mi się 
wydaje, powinna pokrywać się ze wschodnią częścią synkliny brzeżnej, 
a nawet wkraczać na peryferyczne -zalchodnieczęści platformy kontynen­
talnej wschodnio-europejskiej. Ta międzyfacjalna strefa przejściowa po­
winna być ~badana pod względem jej ewentualnej rudonośności. 

W tych obszarach, gdzie podłoże krystaHczne obniża się !bardziej -
a więc w osi niecek pruskiej i białostoClkiej - nie W)11kluczone jest wni­
kanie także i transgresji neokomu. Tak więc jednOlcześnie przy badaniu 
osadó'w jury !brunatnej, możnaby też wyświetlić zagadnienie rudonośno­
ści neokomu w niektórych obszarach. Używam specjalnie zwrotu "w nie­
których obszarach" ponieważ przypuszczam, że transgresja neokomu na 
ogół nie przekroczyła synkliny brzeżnej. 

Dla poszukiwań osadowych złóż rud żelaza ciekawie przedstawia się 
obszar północno-wschodniej Bolslci. W obszarze tym z~rysowują się dwo­
ja1kieigo rodza'ju tereny do badań polsiz,uki.wawczych: 

oObslzary wyniesień, gdzie pod'lorże krystaJi.czne wysbępujoe stosunkO'Wo' 
płytko oraz (jbszary depresji, gdzie serie osadlOwe mogą Ibyć grubsze­
i kompletniejsze, podłioże krystaliczne z;aśznajduje się głębiej. 
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Z obszarów depresyjnych, jeŚ'li chodzi o surowce żelaziste, najbardziej 
obiecująco .przedstawia się depresja bialiostocka. Jeśli istnieje ona rzeczy­
wiście, to r6W1Ilież faktem powinno być; że stanowi ona jak gdyby jęzor, 
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.Fi.g. 2. Zależność zas.ięgów /basenów sedymentacyjnych i rozmieszcrenia facji od 
u,kS'ztałtowan.ia podło~a krystalicznego 
Dependence of the sediimentation basins' extents and distributi.on of facies 
from the relief Otf the crystalline SUlbstratum 

1 - głębszy stopień w podło:!Ju czynnym magnetycznie na. głębokości do 10 km; 2 - płytszy 
stopień w pOdło:!Ju czynnym magnetycznie do głębokości 5 km; 3 - przypuszczalna granica ba­
senu sedymentacyjnego doggeru; 4 - przypuszczalna granica basenu sedymentacyjnego neo­
.komu; 5 - przypuszczalna strefa osadów przejściowYch (międzyfacjalIla) pomiędzy typowo szel-

fOwYm! 1 typowo batialnymi. 
1 - deeper grade In magnetlca.lly actlve substratum on depth to 10 km; 2 - shallower grade in 
magnetically actlve Bubstratum on depth 5 km; 3 - estl.mated boundary oi Dogger's Sed1menta.­
"tlon basin; 4 - estlmated boundary of Neocomia.n sed1mentatlon bas1n; 5 - est1mated (1nter-

faclal)zone of transitlon deposlts between the eheli and the bathlal ones. 
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za,tfokę obrzeżoną z ,trzech stron wyniesieniami skał podłoża lcryst'alicz­
nego o zróżnicoWlanym składzie petrograficznym, co dzisiaj zdaje się być 
faktem pewnym. W zatoce tej możemy spoą.ziewać się osadów jury bru­
natnej, która w takim połJożeniu paleogeograficinymmoże być rudonoś­
ną na większą sk!aJ.ę niż którekolwiek osady doggeru na pozostałym obsza­
rze Polski. 

Nasuwa się tut.aj ana'log~a, jeśli idzie o warunki paleoge'ograficzne, 
do zagłębia lotaryńskiego znanego ze swych bogatych ZłÓŻ mine'ttJowych. 
Złoża rud lotaryńskich powstaiy w zamkniętej z trzech stron z'atoce, któ­
rąotaczały lądy masywów reńskiego i aTdeńskiego. Z tych masywów do 
zatoki lotaryńskiej były znOS'ZlOne obficie związki żelaza, które wskutek 
specyficznyCh warunków uzależnionych od zarysu ,i reliefu linii brzego­
wej jak również od warunków fizy,czno-1Chemicznych w Zbiorniku nie 
mogły być daleko transportowane ani roznoszone prądami i w konse­
kwencji klon centrowały się dając Złoże o dużej wartości. 

Podobnych warooków .można się spodziewać w zatoce białostockięj 
szczególnie w jej wschodniej i połudnrowo-wschodniej ' części. Z rozmy­
wanych skał osadowych i kTystaliJcmych mogły być do zatoki białostoc­
kiej obficie wnoszone związki żelaza, które w odpowiednich warunkach 
chemi,cznych i fizycznych mogły dać złoża osadowych rud żelaza. Jeśli 
nawet przyjąć, co jest mało prawdopodobne, że w Ełku, Piszu i Ostrowi 
Mazowieckiej są reprezentowane osady wezul'll, 'który jest najbardziej 
rudonośny i że wyniesienie mazurskie 'byro w tym czasie zalane morzem, 
to charaktelr osadów jury Ibrunatnej w tych wierceniach wykazuje zde­
cytdowaną domieszkę materiału klastycznego i wskazuje na to, że , były 
to płytkie pa!l"tie .zbiornika. W zatoce białostockiej - jeśli' przyjmiemy 
jej .istnienie - musimy uznać, że dno było niżej, morze było głębsze i że 
panoować w niej musiały warunki redukcyjne, konieczne dla powstawa­
nia złóż syderytowych. Nawet istnienie pOQwodnych barier w okresie j~ 
ry brunatnej, a szczególnie wezulu - jak wyniesienie mazurskie i pOdla­
sk;ie -byłoby dostatecznym czynnikiem dla istnienia odpowiednich 
sprzyjających waru:ników fizyczno..chemicznych dla powstania złóż sy­
derytowych. 

Dla wyjaśnienia rudonośiności wezulu w obrębie zatoki białostockiej 
na'leżalQ1by wykonać głębokie wiercenie w jej najbardziej depresyjnej 
części. 

Dogger w wierceniu Ostrów Mazowiecka występuje na głębokości od 
922,2 ,do 1030,1 m (łącznie z liasem ?). Należy przypuszczać, że w propo­
nowanym wierceniu będzie lOn występował głębiej. 

NależaIłoby otakże z powodów przytoczonych powyżej wykonać rów­
nież jedno wiercenie w nawiązaniu do otworu Krynki, a usytuowane od , 
niego na zachód, tj. pomiędzy Krynkami a Białymstokiem lub nawet 
w Białymstoku. Piaszczysty dogger w wierceniu Krynki został , przebity 
na głębokości od około' 322,0 m do około 361,0 m. Ku za'chodowi seria 
doggerska będzie nieoo ,głębiej, ale za to będzie coraz pełniejsza. Należa­
łoby wierceniami uchwycić iPil'zejście doggerskiej facji piaszczystej w ila­
.stą, na pograniczu której tworzą się bardzo często wavtościJowe złoża sy­
derytów (fig. 2). 

Kwartalnik Geologiczny - 7, 
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Paleozoik 

Z ohszaru Niżu Polski, praktycznie rzecz :biorąc, nie mamy żadnych 
geologicznych danych odnoszących się dIQ występowania i wykształcenia 
utwotówpaleozokznych (nie biorąc ,oczywiście pod uwagę cechsztyńskich 
wysadów solnych). Można jednak przypuszczać, że osady paleozoiczne zo­
staną na Niżu nawiercone. W tej nadziei należaŁoby rozpatrzyć możli­
wość ich ewentualnego występowania oraz możliwości rudonośności. 
Złoż'a paleozoicznych rud żelaza w Europie związane są g:ł.ównie z osa­
dami. karbonu, dewonu i ordowiku, ~da'l"Zają się również 2'Jłoża permskie 
i sylurskie, jednakże te ostatnie rozwinięte są na mniejszą skalę. 

Karbońskie złIoża hematytu nie są pod względem. obszaru duże, ale 
odznaczają się wysoką zawartością żelaz'a (56-60%). Znane są ze swej 
dużej wartości dewońskie złoża hematytów i syderytów Siegerlandu, 
Hesji, Turyngii, Normandii. Osadowe złoża rudy żelaza znane i ekspioa­
towane są wo.sadach OII'dowiku Anglii, Bretą.nH, Normandii i Turyngii. 
RudoiIlośność wymienionych utworów jest czasami dość duża, występują 
w nich rudy dobre gatunkowo, a niektóre fOIm8JCje jak ordowik i de­
won cechują się na ogół dość powszechną rudonośnością. 

a) Karbon. Osady karbonu rów:nież i Vi Polsce znane są z tego, że 
zawierają pokłady syderytów lub sferosyderytów. W górnośląskim kar­
bonie górnym występują duże buły syderytowe, które widoczne są w licz­
nych odsł()(Il.ięciach i cegielniach, np. koło Dąbrowy Górniczej. W ostat­
nich latach opisano skały oolitowe i sferosyderyty z kaI1bonu nadbużań­
skiego. w wier·cemu "Strzyż6w". I(T. Bocheński, A. Bolewski, Z. Micha­
łek, 1955). Z opisu litologicznego wynika, że w serii utwor6w karboń­
skich na głębokości o.d 420,Q m do 7:53,50 m występują bardzo liczne sfe­
rosY'deryty i sY'deryty o nledużych miąższościaIch, nie pnekraczających 
20 cm. Bardzo. interesujące są trzy wkładki na głębokości 633,60+633,80 m, 
691,90 + 693,310 m i 75l,7Q + 753,50 m, z kt6rych pierwsza stanowi 
syderyt oolitowy, a dwie następne skały ilaste syderytyczno-<ool-itowe . 

. Srednia zawartość żelaza w skale wynosi w jednym przypadku 14,11%, 
w drugim zaś 11,65%. Nie jest to zawartość duża ale miąższości tych skał 
są dość znaczne, a mianowicie 1,40 m i 1,80 m. 
. W utworach karbońskicll wiercenia Chełm zostały również zaznaczo­

ne "skały oolitowe". Wkładek skał oolttowych na głębokości od 62Q m 
do 850 m jest 12, miąższość ich zaś wynosi 30 cm, 1,1 m, 10 cm, 35 cm, 
40 cm, 80 cm, 50 cm, 12 cm, 20 oem, 1,4 m, 40 cm, 2,3m. Niekt6re z nich 
łącznie mieszczą się w furcie nie przekraczającej 2 m . 

. Z bezpośredniej O'bserwaoji wynika, że mamy tutaj te same utwory 
co w wier.ceniu StLrzyżów. Płytki cienkie wykazują, że ' w masie ila.sto­
syderytyczno-5zamozytowej (?), czasami jes2lCZe dolomitycznej, tkwią 
bard7)o I.icZille sferolity syderytowo-oligon~towe. Niekt6re partie zawie­
rają szczególnie bardzo liczne sferolity. 

Wykonane analizy chemiczne wykazują zawartość Fe . wahającą się 
od 9,2 do 16,3%. Spektralna analiza wykazuje we wszystkich pr6bkach 
obecnoś'ć Wanadu (wskaźmik spektralny 1), chromu (wskaźnik spektral­
ny 1), manganu (wskaźnik spektraJJlly 2), niklu (wskaźnik spektralny 1), 
tytanu (wskaźnik spektralny 2), kOlbaltu (wskaźnik spektralny 1), miedz,i 
(wskaźnik spektralny 1), .cynku (w$Kaźnik spekitral'ny 1) . 

... 
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Zawartości żelaza są małe, uderza jednak duża miąższość tych warstw 
dochodząca do 2,3 m a co więcej - większa ich ilość w Chełmie niż 
w Strzyżowie. Chełm położony jest bliżej nadprypeckiej płyty krysta­
licznej aniżeli Strzyżów. Jest bM'd:tomożliwe, że to było przyczyną inten­
sywniejszej s.edymentacji warstw oolitowych w Chełmie. 

Ewentua:lnie z tego można wyciągnąć wniosek, że w miarę zbliżania 
się ku płycie krysrtalicznej nadprypeckiej można Jbędzie oczekiwać wzro­
stu zawartości żelaza wyrażonej zwiększeniem się ilości syderytowych 
sferolitów - !przy jednoczesnym utrzymywaniu się albo nawet wzroście 
grubości warstw sferolitowych. Przytoczone fakty mają dla poszukiwań 
dość duże znaczenie. 

Z geologicznej analizy regionalnej można bowiem przypuszczać, że 
w zatoce białostockiej mogą być il'ównież .r.ozwinięte osady karbonu. Gra­
wimetryczna depresja nadbużańska ma swoje przedłużenie i połączenie 
z zatoką białostocką. W przypadku występowania osadów karbonu w za­
toce białostoclci.ej można wyrazić przypuszczenie, że skały te otoczone 
z trzech stron (NW, NE, SE) skałami krystalicznymi Iprzykrytymi, jak 
wykazały dotychczasowe badania, bezpośrednio przez osadymezozoicz-

. ne - mogą się okazać rudonośnymi i to tym bardziej, ż·e materiał dla 
sedymeIlitacji czerp·any ibyłlby bezpośrednio ze skał krystalicznych, w tym 
również i femicznych, a więc bardziej zasobnych w minerały żelaziste 
niż skały osadowe. Także stosunki paleogeograficzne mtałyby dla ewen­
tualnych karbońskich osadów z punktu widzenia możliwości tworzenia 
się osadowych rud żelaza - duże znaczenie. 

W celu stwierdzenia czy w zatoce białostockiej występują osady kar­
bonu i ·czy są one rudonośne n.aJeżałoby wykonać wiercenie w centralnej 
cz~ci depresji grawimetrycznej białostockiej. Wiercenie takie jed­
nocześnie powinno wyjaśnić problem rudonoŚIlości osadów do'ggeru 
i karbonu. . 

Ze wzg,lędu na to, że stosunki geolo,giczne Słabo są !poznane ([la całym 
Nadbużu od Chełma do Tomaszowa Lubelskiego oraz uwzględniając, że 
różne cz·ęści karbonu mogą ,być ciekawe pod względem J?oszukiwawczym, 
należałoby ' wykonać wiercenia typu regionalnego, które obok ogólnych 
korzyści geologicznych w dostatecznym stopniu wyjaśniłyby ewentualną 
rudonośność. 

Depresja ,grawimetryczna Grudziądza jest .równ~eż interesująca ze 
względu na możliwość występowania utworów karbonu. Do Snucia roz­
ważań na ten temat obecnie nie posiadamy żadnych absolutnie przesła­
nek. Dopiero po wykonaniu głębokiego wiercenia możn.a będzie wypowie­
dzieć się w tej sprawie. 

b) Dewon. Osady dewonu w niektórych regionach geologicznych 
o'bfitują w Z'łoża rud żelaza. Są to najczęściej syderyty i hematyty. Znane 
i eksploatowane są złoża syderytów Siegerlandu w dolnym i środkowym 
dewonie. Hematyty eksploatowane są w osadach górnego dewonu Hesji 
i Turyngii. Czynne są' również 'kopalnie rudy żelaza eksploatujące je 
z osadów dewonu w Normandii. W Pols,ce 'były swego czasu eksploatowa­
ne złoża rud żelaza z osadów kuw1nu w Górach Świętomyskich. W dzi­
siejszym stanie naszej znajomości budowy geologicznej Niżu Polski nie­
wiele albo prawie nic nie wiemy o systemach starszych od permu. Co 
najwyżej, możemy przypuszczać o występowaniu dewonu na pewnych 
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obszarach Niżu Polski. W antyklinO'l'ium kujawsko..,pomorskim nie osiąg­
nięto nigdzie osadów dewonu. W ogóle pozostaje kwestią otwartą czy one 
tam istnieją. 

W Łebie pod osadami cechsztynu występują łupki kt>lonusowe ludlo­
Wu. W Królewcu pod osadami cechsztynu występują utwory sylurskie, 
o których wykszta~ceniu nie mamy dotychczas danych. Wiemy tylko, że 
utwory te zaliczone · zostały na podstawie fauny do dolnego ludlowu 
i częściowo ludlowu-wenlocku. Utwory górnego i środkowego dewonu 
zostały przewiercone w otworze Tylża (SoW'ietsk). O wykształceniu ich 
nie wiemy jeszcze nic konkretnego. MOŻIlaby przypuszczać, że są one 
rozwinięte podobnie jak i na Białorusi ze względu na oznaczenie ieh tymi 
samymi nazwami. Dewon na Litwie i Białorusi rozwinięty jest w ogól­
nych zarysach następująco: dewon górny - seria węglanowa' dplomitycz­
no-wapienna = warstwy snietogorskie; dolna seria pstra .ilasto-piaszczy­
sta = warstwy podsnietogorskie; środkowy -dewon - pstra seria piasz..i 
czysta z wkładkami iłów w górnej części (synonim warstw łuŻS'kich) --'­
warstwy tartuskie; dalej warstwy narowskie rozwinięte jako seria ilasto­
marglisto-dolomityczna z gipsami, warstwy piarnuskie stanowiące serię 
piaszczystą o spoiwie wapiennym, ilastym .i ,gipsowym; Pod dewonem 
w Tylży występują osady syluru. 

Przewiercone osady dewonu w Tylży statoowią naj dalej ku zachodo­
wi wysuniętą część tak zwanego głóWiIlego dewońskiego pola platfo'rmy 
rosyjskiej. 

Osady dewolnu występują również w Prenach, Wilnie oraz obniżeniu 
prypeckim (w nomenklaturze rosyjskiej prypeckij progib). Szczególnie 
doskonale rozwinięte są tam osady żywetu, franu i famenu. Osadyfranu 
i famenu rozwinięte są w swoistej facj-i węglanowo-gipsowo-solnej. Serie 
solne dochodzą 'czasem do 1600 m miąższości. W .ostatnich publikacjach 
geologów radzieckich podkreśla się również mt>zliwość występowania 
warstw riaTowski,ch (żywe t) w okolicach Lidy, Nieświeża i Baranowicz 
(A. J . Stefanienko, A. S. Machnacz, 1952). A.. N. Geisler (1956) na prze.­
krojach geologicmy,ch zaznacza obecność warstw narowskich w Lidzie. 
Jednakże E. P. Bruns (1956), w swej publikacji z tego samego roku co 
praca A. N. Geislera, ~naJe te warstwy za tzw. gdowskie, które zalicza 
się do dolnego kambru. 

Sprawa ta ma o tyle ważne znaczenie, że osady zalegające podłoże 
krystaliczne w Lidzie i Druskiennikach uznawano początkowo za dewon, 
następnie za dolny kambr (A. J. Stefanienlro i A. S. Maclmacr; '(1952, 
1952a). Ci sami autorzy jednak, już po upływie 6 miesięcy, skłonni są 
znowu zaliczać te warstwy z powrotem do dewonu środkowego (warstwy 
narowskie - żywet). Sprawę spornego wieku tych osadów wyjaśnia osta­
tecznie, jak się wydaje, A. N. Geisler (1956) i można przyjąć, że warstwy 
te zalicza się do żywetu. W ten ęos6b te profile zostałyby p.owiązane 
z profilami Pł"en i Wilna, ,gdzie już od dawna znane były skały węgla­
nowe z gipsem. B. Halicki już w r. 1938 określił prawidłowo te skały jako 
dewońskie. W ten sposób bardzo konsekwentnie "pasuje" również profil 
wiercenia w Grodnie (1938), na tle ogó1nej stratygrafii i tektoniki. "Ska­
ły twarde z gipsem" należy uznać za osady żywetu. Uczynili to również 
geologowie radzieccy, stosunkowo prędko jednak zarzucili ten pogląd .. 
równie prędko jednak ao niego powrócili. 
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Na tle tej analizy s1lratygrafieznej zarysowuje się zachodni brzeg pola 
dewońskiego. Według informacji geologów radzieckich dewon WYStępuje 

. również w wierceniu koło Wysokiego Litewskiego. Strukturalnie rzecz ' 
biorąc występowanie dewonu w Tylży, Prenach, Wilnie, Druskiennikach, 
Grodnie, Baranowiczach, Nieświeżu, Lidzie, Wysokiem Litewskim orarz 
w bbmżelrliu nadprypeckim może sugerować, że dewon również może wy­
stępować w zatoce Białej Podlaskiej oraz zatoce Białostockiej . 

Rozważania stratygraficzne przeprowadziłem po to, aby wykazać' 
w jaki sposób są wyksztalconeosady dewonu na platformie rosyjsltiej. 
Szczególne maC\Zenie ma tutaj gipsowy rozwój warą1;w narowskich ży­
wetu. J e'Śli osady dewonu rozwinięte są również w takiej facji ;vi zatoce . 
białostockiej i. Białej Podlaskiej I( oczywiście z tym zastrzeżeniem. o ile 
dewon tam w ogóle występuje) to ma~e są możliwości Irla rudonośność 
tych osadów. Nie znaczy to jednak, że prace wiertnicze lrlaJym obszarze 
pozbawione 'by były frapująoCych aspektów surowcowych. W ostatnich 
miesiącach geologowie Il'adzieccy odkryli w obniżeniu prypeckim złoża 
ropy naftowej. Zrooumiałe jest, że ropa związana jest tam ze swoistą 
faeją węglanowo-gipsowo-solną - dewonu. . 

Nie jest jednakże wyklu~one, że 'I'ozwój dewonu w zatoce białostoc­
kiej i Białej Podlaskiej. może być inIny, np. bardziej !podobny 'do święto-

. krzyskiego. Różnica mogła być spowodowana krystaliczną barierą wy­
niesienia mazurskiego i Krynek, pomiędzy obydwoma basenami sedymen­
tacyjnymi. Dla problemu ewentualnych poszukiwań dewońskich złóż rud . 
żelaza sprawą zasadniczej wagi byłoby więc stwierdzenie za pomocą wier­
cenia czy w zatoce białostockiej i w zatoce Białej Podlaskiej występują 
osady dewonu i w jakiej facji są ooe J:'oZlWinięte. Sprawa głębokości jego 
zalegania Ibyła,by kwestią drugorzędną i oczywiście funkcją wa'I'tości i TO­
d.zaju ewentualnych złóż ' rud żelaza, cu:y w ogóle iIlO1ych nawieroConych 
surowców. -

Sprawę ewentualnej obecności utworów. dewonu (choć jest to mało 
prawdopodobne) powinno również rozstrzygnąć wier:cenie w depresji 
Grudziądza o(gIl'awimetJ:'yczna dep'resja Grudziądza). O obszarze tym nie 
wiemyabsoluUnie nic i nie jest obecnie możliwa j.akakolwiek dyskusja. 
Nie jest jednak wykluczone, że ,i w depresji tej mogą oczekiwać nas nie­
lada niespodzianki, jak to ostatnio widzimy na przykładzie rozwierconej 
grawimetrycznej depresji Mogilna. 

oC) Ordowik i sylur. W historii skorupy ziemskiej znane są dwa,okre­
sy, w których nastąpił o~omny 'I'ozwój osadowych oolitowych złóż rud 
żelaza - a mimowicie w ordowiku-sylurze i w jurze. Ordowickie ooli­
towe lZ!łoża znane i eksploatowane są w Wahana na Nowej Fundlandii, 
w Normandii- i Bretanii, w Turyngii, W Lugo {Hiszpania) oraz! mniejsze 
złoża w Maroku zachodnim (Wales) i w Nura na Sardynii. Z sylurskich 
powszechnie znanych oolitowych złÓŻ rud żelaza należy wymienić 1clin­
tońskie rudy z Birmingham, (stan Alabama, St. Zjedn. A. P.). 

Powstaje pytanie, C!Ly VI Polsce - na Niżu i również poza jegiO obsza­
rem - możliwe jest występowanie rudonośnych osadów syluru i ordo­
wiku. Podobnie jak w poprzednich przypadkach nie mamy prawie żad­
nych bezpośrednicrh danych, na którycll można by się oprzeć w wysnu­
waniu' WIlliOBoków. 
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Geologowie radzieccy oznaczają w obszarze nadbużańskim pomiędzy 
Kowlem a Włodzimierzem Wołyńskim osady syiuru. Należy dodać, że na 
zachodnim Wołyniu już przed 1939 r. geologoWiie polscy J. Samsonowicz 
i Z:b. Sujkowski stwierdzili występowanie osadów syluru i ordowiku. 
W Chełmie pod karbonem nawiercono ostatnio około 40.0 m osadów sy­
lurskich. Z map geologicznych wynika, że osady sylUll'u w .okolicach 
KraSlIlegostawu i na południe od Wlodawy powiDlIly występować płycej · 
niż w Chełmie . 

. Skały sylurskie niecki korwelskiej oddzielone są od osadów syluru 
i ordowiku <Jbszaru Brześcia nadprypeckim .obszarem k,rystalicznym, na 
którym leżą bezpośr€dnio osady mezozoiku. Według informacji geologów 
radzieckich sylur w okolicach Brześcia Litewskiego znajduje się na .gqę­
bokości około 330 m. Należy również podej!l'zewać obecność osadów sy­
luru i ordowiku w zatoce Białej Podlaskiej i w zatoce Białostockiej. 
Winny się oo€' tam znajdować prawie, że w bezpośrednim kontakcie 
z podłożem krystalicznym. W każdym razie obszarem źródłowym dla Se­
dyment~cji powinny być skały podłoża krystaHcznego. 

Należy również wnioskować, że ewentualne obszary sedymentacji sy­
lurskiej i ordowickiej na obszarze Polski mogą się znajdować dalej od 
obszaru aiimentaeyjnegomateriału sedymentacyjnego to maczy dalej 
od krystaliniku nadprypeckiego - jeśli idzie o Nadbuże. Fakt ten jest 
ważny dla ewentualnych ,poszukiwań, pon1ewa·ż wskazuje na możliwość · 
natrafienia osadów niepiaszczystych, ogólnie rzecz Ibiorąc osadów dal-

. szych od brzegu. To samo dotyczy również zatoki Ibialostoekiej. Nie trze­
ba dodawać, żeewentua1ny sylur i · ordowik w zatoce .biarłostockiej jak 
też w obszarze NadbuZa - mając w dbsz,arze alimentacyjnym wietrze­
jące skały krystaliczne - może wykazać się ,rudonośnością. W szczegól­
nym położeniu pod tym względem znajduje się Oibszar zatoki białostoc- . 
kiej i zatoki Biaqej Podlaskiej. Na'leży jeszcz.epodkreślić ten fakt, ze osa­
dyordowiku i syluru --- IDQ\gą obfitować w podobne osady żelaziste jak 
te, które stwierdzono w karbonie nadbużańskim (otWO!l'y Strzyźów 
i Chełm). Ciekawy ,byłby zatem stopień żelazistości skał oolitowych. 

Przypusa;czenie to można opierać na znanym fakcie tworzenia się .osa­
dów oolitowych ordowiku i syluru na wielką skalę. Fakt, że kar.bon lIlad­
bużański obfituje w skały oolitowe., lTLuca pośrednie światło na' możliwość 
występowania takich skal również w ordowiku i sylurze tych samych 
obszarów. 

Pr:zypuszczenie to może się opierać lIla podobnym obrazie paleogeo­
graficznym - jak to można wnioskować - obydwu formacji. 

Z utwoTami prekamhru związane są często złoża rud żelaza o typie 
magmatogenicznym, kontaktowym, ·hydroterma:lnym i osadowo-meta­
morficznym. Skały krystaliczne podłoża prekambryjskiego, z którymi 
moma wiązać pewne perspektywy poszukiwawcze, występują stosun­
kowo płytko w obszaTre północno-wschodniej Polski. 

W Krynkach np. strop podłoża krystalicmego stwierdzono nagłębo­
kości około 36,0 m, w Ełku na głębokości 804,6 m. W OStrowi Ma21owiee-
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kiej i-Piszu strop utworów krystaliJCznych znajduje się na głębokości po­
niżej 100'0 m. Według wyników ,badań geofizycznych przypuszcza się, że 
w okolicy Suwałk st,r,oiP- podłoża krystalicz.nego będzie z:najdowałsię na 
głębokości 500-700 m. WaTtości te można u:mJ.ać za barmo prawdopodob­
ne, ponieważ fakt stopniowego wznoszenia stę powierzchni podłoża kry­
stalicznego ku wschodowi -:- jest znany. 

W Druskiennikach nip. na wschód ocli Suwałk nawierciono granity na 
głębokości 292,0 m; w Lidzie zaś strop rumoszu wietrzeliskowego granitu 
na głębokości 263,8. Według najirlowszych danych strop podłoża krysta­
liczneg.o w okolicach. Stołpc i Bobowni, Zubkow.icz i Moryny występuje 
całkiem płytko, tuż pod powierzchnią. 

Skały podłoża krystalicznego północno-wschodniego obszaru Polski są 
zróżnicowane iPetrograftcznie; występują tam skały kwaśne, zaSadowe 
i metamorficzne. Obraz grawimetryczny tych skał jest zróżnicowany, 
podobnie jak obraz magnety.czny. Co więcej obraz magnetyczny jest na­
wet bardzo silnie zróżnicowany na tych obszarach, ,gdzie wed~ug obrazu 
grawimetrycznego sądzi się, że podłoże krystaliczne występuje stosun­
kowo .płytko. W obrazie obszaru zróżnicowanego. magnetycznie obserwu­
jesię zjawisko dużych różnic do.chodz·ących do 'kilkuset, w sporadycznych 
zaś przypadkach nawet do kilku tysięcy gamma. 

Bardzo możliwe, że zróŻ.rlicowanie obrazu magnetycznego spowodowa­
ne zostało odmiennością petrograficzną skał podłoża, w niektórych zaś 
przypadkach być może inwersją· namagnesowania. Fakt ten m6głtby 
świadczyć o różnoetapowym plutoniźmie tych skał w niektórych miej­
scach, a więc o możliwościach ciekawych zjawisk kontaktowych, z 'któ­
rymi bardzo często związane j esi występowanie kruszców. Oczywiście 
z braku danych opieramy się obeooie tylko na przypuszczeniach. Należy 
jednak podkreślić, że w niektórych przypadkach te dane pOTównawcze 
mo,glibyśmy już mieć dawniej, iPonieważ na niektórych obszarach, gdzie 
występują skały o wyższej i niższej pobudliwości magnetycznej, podłoże 
krystaliczne występuje niegłębdko, być może nie głębiej niż 500 m (np. 
obszar Krasnopola i Sejn, iIla wschód od Szlinokiemi), obszar Krynek 
oraz obszar Biało.wieży-Zabłudowa. 

Na obszarach zróżnicowania. magnetycznego szczególnie interesujące 
są zamknięte maksima magn,ety,czne, które przylegają do pasowych na 
ogÓ'ł obszarów minimów magnetycznych, a1bo też jako zupełnie odosob­
niOlIle występują na tle iIliżu magnetycznego. Można wyraziĆ między inny­
mi i to. pl'lZ'YiPuszc.zeni'e, że miejsca te stanowią kontakty skał kwaśnych 
i za.sadowy,ch. W takim przypadku można z nimi wiązać pewne nadziej e 
surowcowe. Wszystkie te ciekawe punkty należałoby zbadać grawime­
trycznie i magnetycznie w skali szczegółowej, a następnie za pomocą nie­
głębokich wierceń. Oczywiście mówię w tej chwili o tych obszara'ch, .gdzie 
według A. Dą:browskiego i K. KaraczUiIla podłoże krystaliczne 'występuje 
na głębokości do oko'ło 50Q-:.600 m. 

P'rzedstawiony projekt poszukiwań jest jedynie ogólnym zarysem 
perspektyw geologicznych vii zauesie poszukiwań złóż rud żelaza na Ni­
żu. Wymaga on niewątpdiwie dyslkusji, znacznej ilości prac analitycznych, 
to co zostało Ibowiem przedstawione jest tylko ramowe i schematyczne'. 

Ogólne omówienie - w rezultacie pewnych możliwości jalkie się 
ewentualnie zarysowują dla zrealizowania poszukiwań powinny zostać 
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następnie ro~zerzone i uzupełnione ' gz,czegółowymi opracowaniami 
z uwzględnieniem wszystkJ.ch możliwie dostępnych materiałów. Ogólnie 
więc biorąc - nastąpić powinna szczegóiowa dokumentacja ,geologiczna 
i 'tlzasadnienie hadań dla poszczególnych formacji i obszarów. 

Zasadniczym celem tego artykułq jest chęć zwróc-enia uwagi na inne, 
nowe tereny, które teoretycznie rzecz Ibiorąc,mogą stanowić O'bszary 
perspektywiczne. 

Z ogólnego obrazu, jaki tutaj został pr·zedstawiony, nasuwają się dwa 
niewątpliwe wnioski: 

1) Dotychczasowe poszukiwantia złóż rud żelaza były prowadzone w tem­
piebardzo powolnym i przy użyciu zbyt .nikłych środków. Ogólna 
proporcjonalna zależność pomiędzy iIlością środków technicznych .na 
poszukiwania i roe:poznania złóż - jak dotychcżas przedstawiała się 
u nas o.dwrotnie nliż g&ie!kolwiek tam, gdzie prowadzi się roboty po­
szukiwawcze i TOZpOZlIl!liWCze. 

Jak bowiem wy'Uumaczyć f-akt, że odpowiedni zakład w l.G., któ­
rego celem jest pTowadzenie poszukiwań, może za:bezpieczyć z włas­
nego budżetu dla wszystkich puilktów planu .na <!a:ły rok i Illa obsza­
rze ca~ego państwa zaledwie do 10.00.0 mb wier.<;eń - podczas gdy 
pomoc M. H. okaza.n!li dla rozszerzenia badań na jednym' jedynym 
obsza.rze, który objęty jest jednym punktem planu - wielokrotnie 
przewyższa całkowite możliwości Zakładu ZłÓŻ Rud Żelaza, jeśli cho­
dzi o' metraż wiertniczy. 

-Wzajemna propOTcja i zldeżność pomiędzy wierceniami poszuki­
wawczymi i rozpoznawczymi jest niewłaściwa. Nie mówią'C już o tym, 
że dokumentowa:nJi.e zlłóż w kat. C2 w ramach obowiązujących przepi­
sów przy obecnym stanie kadrowym - jest dużym maTnotrastwem 
czasu i sił, które mogłyby i powinny być wykorzystane dla właści-
wych prac poszukiwawczych. . 

Osobną sprawę stanowi tak zwana "po1ityka poszukiwań" geolo­
gicznych. Niedobrze jest, gdy plany tej polityki poszukiwa)V'CZej są 
złe lub niedosta:teczne. Jest calliem źle, gdy w ogóle nie istnieje lub 
nie może być stworzony plan polityki poszukiwawczej. Dotychczaso­
wy okres działalności poszukiwawczej lllastLej g.e01ogii w zakresie rud 
żelaza ogranIczał się tylko i wyłącznie do dokumentowanta znanych, 
eksploatowanych, zarzuconych, bilansowych i pozabi'lansowych złóż . 
K()s~towało to . dużo środków mateTialnych, dużo wysi'łku i pracy. Co 
więcej, przy nielicznych kadrach wykwaLifikowanych geologów, było 
to wprost zabójcze dla koncepcyjnych prac poszukiwawczych, ponie­
waż ograniczony CZlaS ludzki zużytkowywano na pra'Ce nieproduktyw­
ne, ;pvace, których hasłem mogło chyba być "uporządkujmy to co mar­
my". A nie mieliśmy i nie mamy wł.aś.ciwie nic. Stąd też wzrastała 
!ilość dokumentacji "nieużytecznych" i .nieekonomicznych złóż 
w K.Z.K., natomiast nowych złóż prawie nie przybywało. 

2) Z przeglądu możliwości perspektywic-znych poszukiwań złóż rud że.., 
laza dla poszczególnych obszarów i fonnacji wynika w sposób oczy­
wisty, że w danym przypadku prace poszukiwawcze powinny być jak 
naj ściślej powiązane z badaniarnti strukturalnymi. . 
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W badania'Ch tych ze wz.ględu na przebijane osady powinny być: 
uwzględnione naj rozmaitsze możliwości jak poszukiwanie węgla, sOlli,. 
~zów, ropy, rud żelaza i metali nieżelaznych. 

Wobec powyższego można już Więc dzisiaj sformułować następujące 
stwierdzenie, że wzbogacenie naszej ·Pazy surowcowej na terenach niżo­
wych i nadbużańskich jest jak najściślej związrune i uzależnione od tem­
pa i iiości wykonanych wie.~ceń strukturalnych. Ilość wykonanych przez. 
I.G. wierceń strukturalnych w latach powojennych jest bardzo mała; 
szczególnie mała na terenach nli.eZillanych geologicznie. Wykonanie wier­
ceń strukturalnych w nieckach ,grawimetrycznych: nadbużańskiej, Bia­
łej Podlaskiej, białostockiej i grudziądzkiej jest szczególnie palące - po­
nieważ wyściełające je serie osadowe mogą kryć w sobie złoża najroz-
maitszych surowców mineralnych. . 

Na zakończenie chciałbym. jeszcze ra·z .podkreślić, że powinna ulec re-­
wizji dotychczasowa poUtyka poszukiwawcza, dalej że powinna być ona 
ujęta kompleksowo dla róŹillych surowców i' powiąz.ana ja'k najściślej 
z wierceniami strukturalnymi. Jest przy tym ,rzeczą obojętną - czy 
zwiększy się ilość wierceń poszukiwawczych, czy też strukturalnych, po­
nieważ w moim przekonaniu zarówno jedne jak i drugie spełniają za­
sadniczo obie role. 

Pozostaje jedynie problem ich kompleksowego najpełniejszego opra­
cowania i wyciągnięcia jak najszerszych wniosków. 

Za·kładZłoo iRud Zelaza r. G. 
WY',gioszono d!llJi.a 19.IV.57 *) 
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Jerzy ZNOSKO 

DEPOSITS AND PłBSPECTIVE AREA:S wrm JPOSSmILITIES 
OF EXPLORATION FOR JRON ORE DEPo.SITS ' IN THE POLISH LOWLAND 

Summary 

'The first lPa,rt of this lPa,per diS'cusses aJlld analyzes the IPresent geologicaJ. 
lOlowledge of the Polish Lowland. The auihor enliPhasizes ,tha,t the discovery and 
the SJUmIIlin,g up of l\lSeful minera! deposits - among them anso of :Uron ore deposit&-­
is s,trictly dependent on the degree oif our cO;gnizance of the geolo,gical trtructure of 
thbse regions. In the authors's opinion this interdependence is directly IProportional. 
.He ma1ntains that 1lhere exists the pOSEilbility of discoverin,g useful minerał deposits. 
However, a ~ing .Ujp of the expJ.oration of such deposits IPresuppooes ahastening 
-of rthe ra.te at wruch basic and detailed geologi.cal research is Ibeilng carried out. 
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The author eonsiders the Neocomian,the Dog,ger, tba Cal'lboniferous, the De­
volliian, the Sllurian and the Oroovieian to he tihe senies otf sediments ooour.ring [n 
łhe Polish Lowland, whieh should Ibe taken into aceount fOlI" ,the searchof sed:men­
tary deiPosits of irOOl ores. In his opihion, theremaining formatioru; should oot .ibe 
considered promisdng, acc'OJ:ding to the degree 0If OU1' cOgni:zance of hIr facial 
deve'lopment. 

With regard to iron ore deposi,ts of imetamOO'lPhic, ihydrathermal and magmato­
genie origin, łhe author recomm.ends paying cIose attention durin,g field investi­
gation to the region of the relatively shallow oocurrence of crystalline roclks in the 
north-eastern area oi Poland. 

FrQlIll a lP,alaeO!geographieal point oi view, investigations in the Dogger and 
Neocomian delPosits have hiltthel'to been carried out upcm ina:ppropriate areas, 
i.e. on areas ,which did not posses OiPtimal conditions ,for the develo,pment of 
sed:imentary iron ore de.posits. 

It appeaJIS :f.rom the palaeogeography of the NeocQlIllian and Dogger on the 
Polish Lowland that łhe region of present investigation constituted the mUJs.t ,remote 
parts oi the :basin &hores and.relatively de€IPest. Later they were uplifted and 
folded, and therefore today they are at a shaUow deptlh; this was 1lhe reason why 
in'Vestigałions commeru:ed here. These dnvestigations were easiest for here execution 
and the sed:ilI'nen:ts of economieal interesł occured neareSlt the surlace, and -
natllrally - for mining - this is an ettractive feature. 

The author Ibases his discussion on the genea:ally acknow:ledged fact that on tihe 
boundary Ibetween arenaceous aIIld all'Igil1aceous facies the most valuable deposits 
o.f Siderites are usually develOiPed. 'I1hds border zone Ibetween both facies is usually 
fou.nd at the rim of a shelf, or in its outer part. It also does haa>pen ,in less frequent 
instances, that the zonę of fadal transition is located already ·at the outer lPeri,phery 
lYf the 'bathyal zone. GeneraUy speakilI1g, it :is here the matter of locating tha horder 
belt between the neJ.'itic and the Ibathyal wne. It sh'OUltl ,be tlhe ende,.avour of field 
investigators'to disclose tbis zone located eaStt of the p(lomorze - KlJÓaw:y anticlino­
num and to aseertain Lts degree of ore content. IlIl. the Neocomian, ihis ZOIIle should 
be e~pected to lie W'ithin the lIange od: the marginal synCiline whieh from the east 
is directlyadj,acent to the antielinorium, w1h:ile in the Dogger Lt should he looked 
for on the Iborder of the marg1ina:l syncline and tihe margin of the Eastern European 
platform. (Fig . .1). In both instances the dependence of ,the :Iocation of tihis zooe on 
the extent (lof the sedimentary basim has ;been indieated. Notwithstanding these 
gooeral s~estdons as ;to :field investigation, geologie al studies and ;researches on 
those aa:eas wlhere such. studies have aIready been indtiated and wihere the d,isco­
very of minor local ore d€IPosits may (be eX(pected ought to be continued. Tihe search 
for de.posats od: jron ore of the clastic type should also be strurted. The geologi.cal fun­
damental data on this problem have a.lready ,been <tiscussed in a lPł'eviolUS p~er 

(J. Zno·Slko, 19156). Partieular atterition :in these ~:nvestigatiO!IlS should ,be ,gdven to 
isolated troughs, d€łPIIe\Ssions within tihe ;range o.f the Eastern European platform 
(on its west€II'ID. part), włlere in ease of :Ilavoura.'ble conrditiom iron ore deposits 
simiIar to ilhose lYf Lorraine may have develQPed. 

Wdth rega'I!d to. Palaeozoic sed!iments the a.uthor ,considers as promising to 
a cerfain exten.t the Ca·rbonifeJ.'ous in the Bug region, 10 wruch intercalations -
some of them fairly thidk - of oolitic rocks (ol'igoniti.c spherolites) eonflainjng a fair 
content of dron have .been disclosed. Going fr(lom the soutih to the north Le. in the 
direction towards h' C'l'ystalline massifof the PIyjpeć Ibasin an increase of iron 
content, a,n iillCiIease of tihickness of the oolitic interealations and an mcrease in 
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the num'ber of 1ntercalations has lbeen asceriained. This massdf has once boon an 
allmentation. region. 'Investigations of the ore conteni of the Carboniferous should 
be under.taken on. areas situaied as near as lPossiJble to ihis crystall'ine masm. Aside 
of this region the OCOUl'Irence oif the Ca·r:borofe~O'UJS seddments in the goophysdcal 
depressions of Białystok, Biała Podlaska, and in the Grudziądz basin!lligbt be 
expected; therefore these areas sheu:ld alse be inves1'igated. 

Furthermore, amon,g Palaeozoic sedim.ents, the author discusses the DevO'nian 
where ere-lbearing strata are frequently Ifound. Hitherto nO' data Oi!l Devoruan 
sediments in tha PO'lish Lowland ara availalble. However, their occurrence in some 
regions may be eX'Pected, lPeI"hlliPs within the range of secondary struotures. As 
a Il'egion of prO'bable OOOW'1'ence O'f Devoroan sed:i.rnents areas O'f 1lhe Easfum Europea.n 
platform er, moce exactly, the geophyS'ical depressiollS of Biała Pod.l-aska and Bia­
łysOOk: shoulld be talken into consideraltion. Attention might he a'Iso paid to a probalble 
existence ot the Devonian within the gra'vimetric depression. of GrudZiądz. When 
considerin,g areas within the Eastern Eurqpean lPłatform, the tundamental pUII"pOSe 
of the resean:h wortk should be the cogrurLance ofthe faC'ial d.eve10jplllent of DevoO'ian 
gediments; 1Jhe aU!thor considers ii iPessible that within the borders of north-eastem 
Po.land the Devonian - if it appears at aU - might hav.e developed in a carbonate­
-sulp'hate facies. 

iNo information is available !1'egarding the OCCU!ITence of the OrdoviC'ian or 
Silurlan sediments on the Polish Lowl'8oo. lt might !be &UNosOO that inthe 
geophysica'l depr.essi'OllS of Białystok and Bia'ła Podlaska these sediments may 
exist. In the Biała .Podlaskalbay the develqpmenll of Si1urian and Ordovician 
sedimentsis morelilrely, since such sedimen.ts Ihave lbeen fO'UJIld in the extension. 
of this oay on the U. S. S. R . territOll'y. Due ,to the fact that besides the Jurassic, 
the Ordovdcian atIld too Silurian h'8ve been the periOOs of developmeIllt of the 
largest oolitic sediments of iron ores, deposii!S O'f these formations should be closely 
investigated. U SeeIDS qud,te lPOOSible that from 1lhe adijacent crystalline ma.ssif O'f 
the Prypeć basin, SEd'Ving as alimentation region, the necessary amoUJIlt of iron 
cOllIllPOUJnds mjght have Ibeen ~€id for the fO!l'ming ef oolitie iro-n eres in the 
Ordovician and Silurian. 

As to magmatogenic iJron ores, te. ores of metatnDr>phic or hydrotherma!l origin, 
theaU11:ho.r advises the investigatien ot all C!Iystalline rociks .occurrin,g in north­
-eastenn Pelarui.Owing to the - probalbly - insignificant denivelaiions of the pre­

, Cambrian surface any differentation in the magnetioand gravimetric image of 
a region should be asc.rj,bed to the petrolo,gioal differentra,tion. 

Among variouscaUBeS, a petrelbgioa'l d:iJfferentiatien might ałs'O lhave !hoon 
caused by the volcanic fases O'f a vall'io1lS age. The 'authoranticipates fwveuxable 
chances in zones of forcefully oontraSlling d,ifferentiations ot the magnetic ima~, 
~cially in such zones whell'e the differentiatien changes from [positive te negative 
magnetism. . 

lndeed, in such 1ocalities, there are a1so chances of disclosin,g polymetalic O'res. 
'11he pll'incipal! mm et ,tallis g;la,pel." is to stress the necessrty oi expanding the 

geologica'l mvestigation lbeyond too boUilldari€S Oif the heretofore tTaditiona;l areas, 
and oi examining new regions, where on the basis ot theOl."eticał data the oocuIU1ence 
ot iron ore deposits may be eX'Pected. 
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